
1. Do czego służy filozofia? Refleksje o funkcji filozofii w świecie ponowoczesnym

Przedmiotem wystąpienia chciałbym uczynić zagadnienie funkcji filozofii we współczesnym świecie. 


Problem ten narasta stopniowo od początku epoki nowożytnej, gdy pojawiły się i zaczęły szybko zyskiwać na znaczeniu nauki ścisłe, określane zrazu zbiorczym mianem matematycznego przyrodoznawstwa. Nauki te poczęły anektować tradycyjne obszary namysłu filozoficznego, zastępując ten ostatni badaniami o charakterze empirycznym i eksperymentalnym. Stopniowo to właśnie ów nowy fenomen – nauka – miał być uznany za jedyne wiarygodne źródło wiedzy o człowieku i otaczającym go świecie.


Równocześnie, na gruncie samej filozofii, po gwałtownym, lecz krótkotrwałym rozwoju związanym z powstaniem klasycznych systemów idealizmu niemieckiego, dochodzi do swoistego samoograniczenia i rezygnacji z roszczeń do opisywania całości bytu. Z biegiem czasu będzie się wprost mówić o nastaniu epoki postmetafizycznej. W XIX wieku, wraz z utrwaleniem się postulowanego przez Diltheya podziału na nauki humanistyczne i ścisłe, filozofia staje się dziedziną refleksji nad człowiekiem, kulturą i społeczeństwem raczej niż światem przyrodniczym. Próbuje być swoistą metahumanistyką zorientowaną na ludzki świat we wszelkich jego przejawach. Niebagatelną rolę odegrał tu tzw. zwrot językowy, czy – jak chcą niekótrzy – zwrot komunikacyjny. Jeżeli bowiem rzeczywistość ma naturę językową, język zaś – jak powiadał Wittgenstein – nigdy nie jest prywatny, to świat – lub światy – konstytuuje się w kulturowo i historycznie określonej wspólnocie komunikacyjnej. Znowuż mnogość owych wspólnot komunikacyjnych – realnych i potencjalnych – generuje nie tylko pluralizm poglądów, ale wręcz pluralizm ontologiczny: mnogość światów. Światy te, jako twory językowe, są wzajemnie nieprzekładalne, lub co najmniej nie w pełni przekładalne, a równocześnie równorzędne: nie ma bowiem kryteriów, podług których można byłoby ocenić która z narracji o świecie jest bardziej wiarygodna. Stąd już tylko krok do dobrze znanego z pism myślicieli postmodernistycznych relatywizmu. W tej perspektywie filozofia staje się literaturą, słowną zabawą, grą znaczeniami, żonglerką konwencjami. Może ona również, w duchu krytycznym, tropić i obnażać wszystkie te dyskursy i pojęcia, które podtrzymują roszczenia do totalności. Wówczas filozofia staje się dekonstrukcją. Tak czy inaczej przestaje być mądrością czy też umiłowaniem mądrości. W zrelatywizowanym świecie bowiem mądrość istnieć nie może.


Czy można wskazać jakieś inne modele tego, czym mogłaby lub winna być dziś filozofia? Jeśli nie, to jakiego rodzaju jednostkowe i społeczne potrzeby tak rozumiana filozofia zaspokaja? Do czego służy? Jeśli znowu jest tak jak powiadał Kant, że metafizyka niemożliwa jako nauka pozostaje nieuleczalną skłonnością ludzkiego ducha, to w jakiej formie i w jakim języku może być dziś ona realizowana?

 
Referat mój będzie próbą odpowiedzi na powyższe pytania.

